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O TŁUMACZENIU.
G ardez-uous hien du  m ot a m ot 
Jiorace et te g o u t le re n ie :
T o u t p ed a n t tra d u it comme un  so t; '
CJest la g ra c e * ć*est V karm o nie ,
L es im a g esj la passion >
JYon le mot 9 mais lJexpression  
Q u e doit rendre un  librę g en ie ,
L e  p lus fidele traduateur.
E st celui j qui semble moins V etrep
Q u i suit pas a pas son au teur s
. Z y  ‘e s t j  y u u n  uklet > qu i su it son maitre

K iedy n ab yw an ie  w iadom ości ograniczało  
jed y n ie  na słow n ej n a u c e , jakto b y ło  

vv kolebce rodzaju ludzkiego, um ysły  ciekaw e  
Uie m iały innych  ź r ó d tł w zbogacenia się 
w  w iadom ości, jak tylko ustne podania. A na- 
NyeW później , gdy w yn a lezion e charak tery , 
z naki, l ite r y , u ła tw iły  ju z  udzielan ie m yśli 
t a j e m n e ,  i zap ew n iły  przypom nienie w y ­
darzeń ; brak fc"ższych i ściślejszych  im ędzy  
fiarodami zw iązków , a nade wszystko różność  
j fz y l .ó w b y ły  przeszkodam i, zagradzały drogę  
rozszerzaniu się w iad om ości, przez n iektóre  
fiarody szczegó łow o posiadanych, rów nie jak 
i postępow i w  rozw ijaniu  się ducha ludzkiego. 
Sztuka tłum aczenia m ogła jedynie, usuw ać te 
ostatnie przeszkody, ale jej jeszcze n ie u ży­
w ano. M ała liczba podróżników , których cie­
kawość i chęć rozm aita p ow od ow ała  zw iedzać  
1 poznawać cudze kraje, obrabiali sw oim  spo­
sobem  w iadom ości z obczyzny p rzyn iesion e, 
1 starał, się uchodzić za w ynalazców  tego, co 
^ y czerp n ę li od innych. Takim i byli G r e c y ; 
fiie tłum aczyli oni d zie ł ow ych  narodów , do 
litórych p od różow ali, lub które przez nicli 
Podbitem i zostały. Kraje i Indy ujarzm ione  
przez A lexandra m usiały przyjm ow ać i przy­
swajać sobie język podbójców , i tak się stało, 
Ze dzieła narodów  podbitych poszły  w  zatratę

lh b  zapom nienie, a G recy przyw łaszczyli sobie  
w szystk ie skarby w iadom ości ludzkich.

Lubo u R zym ian , którzy sami uczniam i 
G reków  się m ien ili, każdy chcący uciiodzić za  
człow iek a  z w yższem  w ykształcen iem  um ysłu , 
u c z y ł się języka greckiego i n ie p otrzeb ow ał 
zatem  tłum aczeń do obeznania się  z orygina­
łam i: chęć wszakże przeniesien ia  na ojczystą  
scen ę arcyd zieł E urypidesa i M enandra, po- 
w iudła ich .d o  przekładu; Zdaje się naw et, że  
i innych d zieł tłum aezen.a przedsiębrali, gdy*, 
jed en  ze starożytnych scholiastów  spom ina
0  I t / ia d z ie  łacińskiej. Cicero tłum aczył także 
w ie le  miejsc z klasycznych autorów  greckich, 
jak tego dow odzą ułam ki pozostałe z p rze­
kładu poem atu A ra ta ; żałow ać ztgd p rzy - 
cb o d z i/iż  nie zachow ały się  i n ie przeszły  do 
nas jego  tłum aczenia s ła w n y c h , mów D em o- 
stenesa i Eszyna. M im oto n ie zdaje się w szak­
że, w  ogólności, b io r ą c , ażeby który z rzym ­
skich pisarzów  w sławół się jako tłum acz, w i­
dać raczej , że ich klasyczni autorow ie t łu ­
m aczyli jed y n ie  dia w łasnego pożytku lub  
p rzy jem n o śc i, ale nie w  m yśli w sław ien ia  
się takoweini pracami.

A rabow ie byli p ierw szym  n arod em , który 
się przykładał z gorliw ością do w zbogacenia  
się płodam i G reków  za pom ocą tłum aczeń. 
Podbójcy krajów w schodnich, wudząc, iż Indy 
przez nicli ujarzm ione posianały w ięcej od  
nich w iadom ości i św ia tła , starali się p rzy ­
w łaszczać je  s o b ie , tłum acząc najlepszych  
autorów  greckich w  przedm iotach m ed ycyn y
1 filozofii. Zdaje się jednak, iż ich gorliw ość  
w ięcej pochopna, n iżeli w ytrw ała , zw oln iała  
w p r z ó d y , za nim czas znalazła połączyć po­
ży teczn e z pięknem; nic przynajmniej nie oka­
zuje,ażeby się poważyli na tłum aczenie Doelów.
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P aństw o rzym skie,podbiw szy w szystkie inne  

państw a, koleją rzeczy  ludzkich w zajem  pod­
b ite  zostało. N a jeg o  gruzach w zn iosły  się  
in n e m ocarstw a; a w  zaburzeniach p ow szech ­
nych , k tóre ta rew olu cyja  sp o w o d o w a ła , 
nauka litera tu ry  starożytnej przerw aną zo ­
stała w  E urop ie .

Nauki i w szelk ie  rodzaje um nictw a są przy­
jació łm i p o k o ju ; zw olna  tylko i stopniow o  
w idzim y je  odradzające s i ę , gdy porządek  
sp ó łczesn y  następując po n ieład zie  i zn i­
szczeniu  , rozw ija się i u sta la , gdy  życie  i 
w łasn ość n ie  są ju z  w ięcej zagrożone. Lecz  
gdy n o w e  język i, m ieszanina łac in y  z różnem i 
językam i barbarzyńskich lu d ów  p ółn ocy  i po­
łudnia, n ie posiadały jeszcze  w cale lub  nader  
m ało p łod ów  o ry g in a ln y ch , gdy w szystkie  
n au k ow e d zieła  aż do lÓ go w ieku w  języku  
łacińskim  pisane b y ły  ; tłum aczen ie stało się 
rów n ie  koniecznym  jak pożytecznym  środkiem  
ku u p ow szech n ien iu  i w zniesien iu  na n o w o  
nauk i um iejętności.

Jak w szystkiego na ś w ie c ie , tak i sztuki 
tłum aczenia, słabe b y ły  początki. N ajlepszych  
pisarzów  greckich i łacińskich zcieinnili i o- 
szpecili tłum acze fr a n c u z c y , a n g ie lscy , n ie ­
m ieccy i w ło scy , w  trzynastym , czternastym , 
piętnastym  i szesnastym  w ieku ; piękności j ę ­
zyków  zm arłych, przez d ługi czas le ż a ły  w  za­
tracie , poniew aż rzadko który z tłum aczów  
w zn iósł się nad tłum aczenie d osłow n e, a w ie lu  
z nich u siłow a ło  upornie i p oetów  tym  spo­
sobem  przekładać, przyjm ując za zasadę, iż 
przekład p oezyi n ie p ow in ien  n ie  m niej ani 
w iecej w ierszów  od orygm ału  posiadać.

T a niew oln icza dokładność z śm iesznego  
pochodząca p rzesąd u , przez długi czas szko­
dziła  raczej n iźli pom agała postępom  sztuki 
tłum aczenia; lecz  w  m iarę doskonalenia się 
w szystkich  ga łęz i lite r a tu r y , i jak narody  
europejskie przysw ajały  sobie nawzajem  sw o­
je  p łody, tłum acze poczęli pojm ow ać, iz dla 
nadania w dzięku i w łaściw ości pracom  sw o­
im  , n a leży  z większą tłum aczyć w olnością. 
R ozw oln ili w ięc  pęta d osłow n ego  przekładu, 
a niektórzy posunęli tę  śm iałość do kornen- 
tarzów  i w yjaśnień  w ed łu g  rozum ienia i 
uznania w łasnego. B y ły to  d w ie  ostateczności 
zarów no szk od liw e;n iew o ln icze  bow iem  p rzy­
w iązyw an ie  się do s ło w a , gubi żyw otn ego  
d u ch a , którym  tchnie d z ie ło ;  zbyteczna zaś

w o ln o ś ć , zacierając rysy  charakterystyczne  
oryginału , daje tylko kopiję n iew ierną. P ierw ­
sza ostateczność pochodzi z potrzeby osłonienia  
maską w ierności i pozornej nauki, brak smaku 
i ta le n tu ; druga zaś z konieczności uzupeł­
n ienia w łasn ym  talentem  i  sm ak iem , czeg® 
o ryg in a łow i w  form ie lu b  treści n ie  staje. 
Jest w szakże m iędzy tćm i dw om a sposobaffl1 
droga środkow a; na um iejętnćin  obraniu l 
trzym aniu się tej drogi za leży  sztuka tłum a­
czenia, sztuka zaiste n ie łatw a, a n igdy w  miarę 
w ażności sw ojej dosyć n iecen iona.

Chcąc przedstaw ić w  innym  język u  rzecz, 
m y śli, w y ra żen ia , z w r o ty , ducha jakow ego  
d z ie ła ; rzecz, tak jak jest dana, nic n ie przy­
dając, nic n ie ujm ując, nic z m iejsca n ie  u -  
suw ając; m yśli w  sw oich  w łaśc iw ych  barwach  
i  c ien ich ; zw roty , dające og ień , ducha i życie  
pom ysłom  i tr e ś c i; w yrażen ia  proste, p rze­
nośne, m ocne, obfite, w dzięczne i t. p.; zgoła  
chcąc przedstaw ić w szystko w ed łu g  w z o r u , 
który zająw szy duszę naszę, w łada nam i, roz­
kazuje i p osłu szeń stw a  w ym aga; potrzeba za­
iste, je ż e li n ie  ty le  jen iu szu , ty le  przynajm nćj 
smaku i w iadom ości, ile  do u tw orzen ia  o ry ­
g inału . A m oże n a w et do przekładu w ięcej 
usposobień , n iże li do p ierw otw oru  potrzeba. 
Autor, który tw orzy , w iedziony jed y n ie  p ew ­
n ym  rodzajem  d u ch ow ego  p o p ęd u , zaw sze  
sw obodnego, a m im o to przedm iotem  dostar- 
czającym mu p o m y słó w , które w ed łu g  w o li 
lub przyjąć lu b  odrzucić m o ż e , jest sam o­
w ładnym  panem  m yśli i  w yrażeń  sw oich . 
Skoro m yśl m u się n ie  przydaje lub  n ie  po­
doba , Jub skoro w yra żen ie  n ie  zda m u się  
stosow n e do m y ś li , oboje poniechać m oże. 
T łum acz przeciw n ie  n ie jest panem  niczego. 
O bow iązany on je st  iść w szędzie za autorem  
i  trzym ać się w szystkich od cien i i w łasności 
dzieła  z n iestrudzoną d ok ład n ością , ażeby  
w łaśn ie  przez tę w łaściw ość  znam ion dać 
m iarę i sposób sądzenia o jeg o  zaletach, w  sto­
sunku do innych  tego rodzaju u tw orów . A że­
by w yd ołać  takiem u żą d a n iu , trzeba n ad e-  
w szystko um ieć pojm ow ać i  uczuć w szystkie  
zalety  dzieła; chcąc zaś w zbogacić j ę z y k , 
w  którym  się  przekłada, obcem i pięknościam i 
i  z w r o ty , trzeba być panem  teg o ż  języka  
w  nader w ysokim  stopniu. I  jakież w ięc  
nie należy m ieć m niem anie o tłu m aczen iu , 
k tó re  tym  w szystkim  w y d o ła ło  w arunkom !
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W zględem  niczego m oże n ie  są tak po­

b ie lo n e  zdenia  , jak w zględ em  obo w iązków  
tłumacza i w zg lęd em  rodzaju zalet, jakie jego  
praca m ieć w inna.

A żeby od p ow ied zieć najpow szechniejszem u  
snaakuwi, to je st czyteln ikow i Iz ie ł p ożytecz­
nych i p rzyjem n ych , p o trzeb a , aby tłum acz  
fctawił s ię ,  ile  m ożn ości, w  m iejscu a u to ra , 
®*eby się przejął jego  duchem , ażeby m u za­
chow ał tę  wszystką w ła śc iw o ść , jakąby on  
ntfhł, gdyby sam tym  język em p isa ł, ażeby  
Wszędzie zachow ał całą jego  podobność.

»Tłum aczenie,« m ów i sław n y D ryd en , »jesi 
pew nym  rodzajem  rysunku w ed łu g  natury; 
podobieństw o po w inno się w  niein  znachodzić, 
te c t  10 podobieństw o m oże być w  złem  albo  
H  dobrem .« A żeby to drugie  o trzy m a ć , 
Wolno jest tłum aczow i n ie tylko popraw ić i 
Upiększyć o r y g in a ł, ale n aw et zarzucono- 
by mu zaniedbanie, gdyby w  nim  n iepopraw - 
tlość zostaw ił.

U c z e n i, w ięcćj mający c iek aw ośc i, w ięcej  
Ladawczego d u ch a , n iżeli ludzie św ia to w i, 
chcą zw ykle znachodzić w  tłum aczeniu  n ie  
tylko charakter oryginalnego pisarza, lecz  wraz  
i ducha jego  języ k a , p łód w łaściw y  kraju, 
pom nik w ie k u ; ztąd pochodzi, iż za w ystępek  
poczytują tłum aczow i, jeże li w  sam ych n aw et  
błędach n ie szanują p ierw otw oru , który w ła­
śnie w szystkiem i znam ionam i w łaściw ości 
6wojej ma ich sprow adzać w  obi ą s tr e fę ,  
w  now a krainę um ysłow ości i smaku.

Jakkolw iek w  takim składzie rzeczy n ie  
ła tw ą jest dla tłum acza sprawą, zarów uo m iło­
śn ikow i jak i uczonem u zadosyć uczynić; zdaje 
się nam w szak że , iż p ierw szym  obow iązkiem  
tłum acza jest stow arzyszyć się z autorem  m y­
ślam i, i zbadać przede w szystkiem  charakter, 
który go odróżnia od w szystkich w tym  ro ­
dzaju pisarzów . P oaob n ie bow iem  jak m ię­
dzy słodyczą cukru a słodyczą miodu w ielka  
Zachodzi różn ica , tak i dw óch pisarzow , za­
rów no głębokich, zarów no ognistych, silnych  
lub  w dzięcznych , piszących w jed n ym że przed­
m iocie, mają m im oto w szystko p ew n e charak­
terystyczn e znam iona w udcieniacb i rysach, 
które w praw ny znaw ca ła tw o  w ykryć zdoła. 
T e  odcien ie  i rysy  pow inny się w  tłum aczeniu , 
jak w  odcisku p ieczęc i, z całą w łaściw ością  
znajdow ać; lecz w tenczas tylko one się lam  
znajdą, skoro m iędzy ta lentem  autora a ta­

len tem  tłu m acza , czyto przez usposobien ie  
w rod zon e, czyli przez naukę, zachodzi, że tak 
p o w iem , p ow in ow actw o u m y sło w e , podob­
ność ana log iczn a , n ie  zostav iająca au torow i 
nad tłum aczem  żadnej ;nnej korzyści, oprócz  
zalety  u tw oru .

R ów n ież nie m ożna zap rzeczać, ażeby p o­
m yślny  skutek usiłow ań  tłum acza n ie zależa ł 
także m nićj w ięcej od  p o d o b ień stw ? , jakie  
m iędzy sobą dwa języki mają ; i w  tem to na­
leży  szukać przyczyn , dla których n. p: ory­
ginał łaciński m niej traci w  polsnim , a polsk i 
w  łacińskim  języku , n iże li te obadw a w  n ie ­
m ieckim , którego duch i składnia tak iśc iw ie  
się  od dw óch  pierw szych  różnią.

D la tego też n ie je st w cale d o sta teczn em , 
jak w ie lu  m niem a, rozum ieć dwa języki, aże­
by z jed n eg o  na drugi tłu m aczyć; potrzeba  
prócz tego być w  stanie w yk ryw ać w  nich  
w szystką stosunkow ość w y r a ż e ń , ocen iać jak 
najdokładniej w szelką b lizkoznaczność, czuć  
najdelikatniejszą odm ienność ich zw rotów . 
D ow od em  tego, iż dzieła  obejm ujące w  sobie  
sam e tylko m y ś li , najłatw iej na w szystkie  
język i tłum aczyć się dają, gdy inne, w  których  
charakter m yśli i uczuć przyw iązany jest do 
w yrazów , najw iększe w  tłum aczeniu  stawiają 
trudności. Ztąd się d z ie je , że częstokroć to, 
co na p ierw szy rzut oka najw iększego w  p rze­
kładzie zda się w ym agać n a tę ż e n ia , w łaśn ie  
n ie jest J em , co je s t  do naśladow ania na'-  
tru d n iejszem ; i tak np: styl w z n io s ły , u ro­
c z y sty , da się p rzełożyć  w  każdym ję z y k u ,  
gdy praw ie nic trudniejszego nie ma, jak od­
dać całą w yrazistość stylu lekkiego, prostego, 
n aiw nego ; co ztąd pochodzi, że w e  w szystkich  
językach całkow ite barw y w yrażeń  znachodzi- 
m y jed n a k o w e , odcien ie  wszakże tylu  barw  
w  każdym  praw ie język u  odm ienne i jak  
najrozm aitsze. O dcien ie te, przyw iązane do 
m iejscow ości, charakteru, zw yczajów  i obycza­
jó w  narodu, do dyjalektów  lub zmian m ow y  
to w a rzy sk iej, wym agają po tłum aczu najdo­
kładniejszej znajom ości. A le i ta znajom ość, 
tycząca się ducha obcego ję z y k a , n ie  będzie  
dla tłum acza dostarczającą, je ż e li ró w n ież  i 
w  tym  języ k u , w którym  p isze , nie nabył 
przez ćw iczen ie  i w praw ę ła tw ości władania  
nim dow oln ie , wzbogacania go n ow em i w  po­
trzeb ie w yrazam i, dodaw ania m u m o c y , 
zw rotności i w d z ię k u , zachow ując, m im o to  
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w szystko ducha, który go odróżnia od innych  
język ów . —  W szystkoto zw ażyw szy  , m oże­
m y bez przesady tw ierd zić , iż ażeby być do­
skonałym  tłum aczem , potrzeba posiadać w szy ­
stkie przym ioty dobrego pisarza.

n -y

MNICH Z GÓllY KARMELU.
Z  f rancuzh iego  Ales .  Du ma s .

M oże spotykaliście te mi czasy na ulicach  
P aryża  karm elitę pow ażnej postaci, z długą, 
siw ą brodą, w  płaszczu w schodnim , obw iąza­
nego  arabską przepaską; zagadany od was od­
pow iadał czystym  język iem  w ło sk im , bo jest  
rodem  z Frascati. H istoryja tego m nicha jest  
ró w n ie  budującą, jak prostą. R. 1 8 1 0  brat 
Gian-Battista, mieszkając w  R zym ie, otrzym ał 
b y ł p o lecen ie  udać się  do Ziem i Św iętej 
w  charakterze budow niczego , którąto sztukę  
dokładnie p osiad a ł, obm yślić środek do od­
budow ania klasztoru na górze Ilarm elu .

Góra Karm elu j e s t ,  jak w iad om o, jedną  
z tych św iętych  gór, którą podobnie jak góry  
H oreb i S inai, W szechm ocny zw iedzał. P o­
łożon a  m iędzy T yrem  a Cezareą, tylko zatoką 
od St. Jean d’Acre oddzielona, o pięć godzin  
drogi od Nazaretu, o o d w ie od Jerozolim y od- 
Yt gła, w czasie podziału plem ion, została dzie­
dzictw em  plem ienia A zerów , osiadłych w  jej 
p ółn ocn ej stro n ie , Z ab u lon ów , którzy część  
w schodnią opanow ali Issacharów , którzy po 
stron ie  po łu d n iow ćj rozbili sw oje  nam ioty. 
Od strony zachodniej nurza się w  m orzu  
w ystającćm i s to p y , form uje cyp el i p rzy ­
byw ającem u z E u rop y  p ielgrzym ow i okazuje 
się  z daleka jako naprzód w y su n ięty  punkt 
Ziem i Św iętej.

N iegdyś na górę K arm elu w ezw a ł Eliasz 
przysłanych  od Achaba 850  fa łszyw ych  pro­
roków , chcąc udow odnić cudem  w ich oczach, 
który jest praw dziw y Bóg, B tal czy Jehow ah. 
D w a ołtarze w zn iesiono na płaszczyźnie góry  
i przed każdym złożon o  ofiarę; fa łszyw i pro- 
rokow ie błagali bożyszcz sw oich , lecz  ci byli 
głuchym i na ich m odły-E liasz w ezw a ł sw ojego  
Boga, i za ledw o przed ołtarzem  ugiął kolano, 
p łom ień  spuścił się z nieba t  znis zczył nie tylko 
ołtarz i ofiarę , ale także kamień ofiarniczy.

Ta góra św ięta była  przez la l 2 6 0 0  po­
św ięcon a  czci Boga. Gdy Bonaparte St. Jean  
d’A cre oblęgał, Karmel, jak zaw sze, o tw o rzy ł

bram y n ie  ju ż  p ielgrzym om  i podróżującynb  
le c z  um ierającym  i rannym . W  od ległych  
od sieb ie w iekach w id zia ł w  m urach sw oich  
T y tu sa , Ludwika IX . i N apoleona.

T e  trzy reakcyje Zachodu na W schód zgub- 
nćm i b y ły  dla Karmelu : po zajęciu przef 
T ytusa Jerozolim y, zn iszczyli go rzym scy żo ł­
n ierze , po w yjściu chrześcian z Ziem i Św iętej 
Saraceni w ytęp ili m ieszk ań ców , a nareszcie  
po klęsce zadanej Bonapartem u pod St. Acre, 
T u rcy  zająw szy go w  posiadłość, w ym ord ow ali 
rannych F rancuzów , rozpędzili m nichów , p o ­
psuli w .gm achach klasztornych drzw i i okna, 
i  to św ię te  siedlisko zostaw ili n iezam ieszliałem .

Z klasztoru pozostały  tylko obalone m uryi 
a z grona zakonników  jed en  m nich, który b y ł  
w łaśn ie  do Kaify się suhronił, gdy brat G ian- 
Battista dostał b y ł od jen era ła  zakonu po­
lecen ie  , pojechać na górę K arm elu dla ob e-  
czenia, jak dalece n iew iern i spustoszyli św ię te  
siedlisko i jakie m ogły  być środki do tegoż  
odbudow ania. Czas ku tem u w ybrany n ie  b y ł 
najprzyjaźniejszym . Abdallah basza, dow odzą­
cy w tedy ze  strony P orty , n ie b y ł chrześcia- 
nom  p rzy ch y ln y , a n iech ęć  ta pow iększyła  
się jeszcze  ów ozasow em  pow staniem  G reków . 
Abdallah pisał do dyw anu, że  klasztor na górze  
K arm elu na tw ierd zę użytym  być m oże i 
prosił o p ozw olen ie  przekształcenia go na ten  
zamiar. Ł atw o to p ozw olen ie  uzyskał. Kazał 
podm inow ać k laszter , a pobożny w y sła n iec  
chrześcijaństw a patrzał z ż a le m , jak w ysa­
dzono w  p ow ietrze  ostatnie szczątki gm achów , 
dla których podźw ignien ia  zjechał. D ziało  się  
to r. 1 8 2 1 . Brat Gian-Battista, uważając w ted y  
sw ój pobyt na górze K arm elu b ezow ocn ym , 
w ró c ił do R zym u.

W szelako n ie  zan iećuał sw ojego  planu. Roku  
18 2 6  udał się  p ow tórn ie do K onstantynopola  
i dzięki m ożnym  p rotek cy jom , otrzym ał fi"- 
man od sułtana, zezw alający na odbudow anie  
klasztoru. Ztamtad zw ied ził K a ifę , lecz  osta­
tn iego  mnicha już n ie  zastał przy życiu .

Sam jed en  w ięc w ró c ił na górę ś w ię tą ,  
usiadł na gruzach bizantyńskiego słupa i tam  
jako a rch itek t, w ybrany do odbudowanie, 
bożego dom u, z ołów kiem  w  ręku, k reślił plan  
daleko okazalszego , jak b y ł p o p rzed n i, kla­
sztoru. Koszta ODliczył na 2 5 0 ,0 0 0  fr., a ukoń­
czyw szy  to cudotw órczy ten budow niczy , który  
w  m yśli b u d o w a ł, n ie  troszcząc się o w y ­



( 213 )
g n a n ie , p oszed ł do najbliższej chatki dla w y ­
żebrania kawałka chleba na w ieczerzę.

Zaraz nazajutrz zaczął się zatrudniać zb ie­
raniem  2 5 0 ,0 0 0  frank ., potrzebnych do w y ­
konania sw eg o  św iętob liw ego  dzieła .

Najprzód pom yślał o tem  , ażeby nieistng- 
ceinu jeszcze tow arzystw u zakonników , p ew n y  
zabezpieczyć przychód. O pięć godzin od góry  
Karmelu, a trzy  od Nazaretu, spostrzegł dwa  
ndyny, które pustkow iem  stały, bądź w skutek  
zaburzeń w ojen n ych , bądź, że  pędząca je  w oda  
Mny obrała kierunek. Tak gorliw ie  poszuki- 
w a ł ,  ze  w  od leg łości mili odkrył źród ło  
Wody, która za pom ocą w odociągu do m ły n ó w  
doprow adzoną być m ogła. Z robiw szy to od ­
krycie , i w  m yśli rozebraw szy m ożność w y ­
konania dzieła, tegoż uskutecznieniem  się zajął.

R zeczone m ły n y  b y ły  w łasnością pew nej 
rodziny D ru zów . B yłoto  p lem ię jeszcze od 
tych Izraelitów  pochodzące, którzy czcili z ło ­
tego c ie lca ; zachow ało ono  cześć b a łw o­
chw alczą sw oich  przodków , a jego  niew iasty  
po dziś dzień jeszcze  ozdabiają g ło w y  rogiem  
krow im , ubogie, w  jeg o  naturalnym  kształcie, 
bogatsze, p ow leczonym  zło tem  i srebrem . Ta 
blizko z dw udziestu  osób składająca się rodzina, 
nie chciała sprzedać odziedziczonej po przod­
kach w łasn ości,lu b o  ta najm nićjszego nie przy­
nosiła  dochodu; m niem ano p rzez  to w ystępek  
popełn ić. Brat Gian - Battista zaprojektow ał 
dzierżaw ę, co tez przyjęto. Przycbody^z m ły ­
n ów  m iały w trzeciej części n ależeć do 
w ła śc ic ie li, a w  pozostałych  dw óch trzecich  
do d zierżaw ców .

D zierżaw ców  bow iem  m iało byc d w ó ch ;  
jed en  ofiarow ał sw ój p rzem y sł, a tym  b y ł  
brat G ian-Battista; ale potrzeba b y ło  także, 
iżb y  drugi dzierżaw ca dostarczył p ićn ięd zy , 
niezb ęd n ych  do napraw y m łynów  i spraw ie­
nia w odociągu. Brat Gian-Battista udał się do 
p ew n ego  T urczyna, którego poznał w  p ierw -  
szój sw ojej podróży i żądał od n iego 90 0 0  fr. 
na sw oje m ozolne przedsięb ierstw o. T urczyn  
zaprow adził go do sw ojego  skarbcu, T u rcy  
b o w ie m , którzy ani przem ysłu , ani obligacyj 
(p ien iędzy papierow ych)nieznają,dotąd jeszcze  
maja w  kufrach z ło to  i srebro. Gian-Battista 
w zią ł ty le  p ićn ięd zy , ile  m u było  p otrzeba, 
w yp ła tę  pożyczonej sum m y zabezpieczył trze­
cia częścią przychodu z m łyn ów , i to p ićrw sze  
od m uzułm ana pochodzące w sparcie, postaw iło

b u d ow n iczego  w  stanie, za łożen ia  posady na 
sw oje  w ielk ie przedsięb ierstw o. O procentach  
n ie b y ło  m o w y , a jednak najm niej lat d w u ­
nastu potrzeba b y ło  do oddania zaliczonej 
p rzez  T urczyna kw oty.

Gzy znacie co w iększego  w prostocie sw o -  
jćj , jak tego chrześcijanina , który dia od­
budow ania dom u bożego pożycza od m u zu ł­
mana pien iędzy, a zn ow u  czy znacie co prost­
szego  w  sw ojej w ielkości, jak ow ego  m uzuł­
m ana, który tycli p ićn iędzy  dostarczył?  Ale 
odbudow anie klasztoru na górze K arm elu n ie  
b y łto  li przedm iot relig ii, by łto  raczej przed­
m iot ludzkości, bo Karm el jestto  św ię te  sied ­
lisko , gdzie p ielgrzym ów  i n ieszczęśliw ych  
każdego w yznania bezp łatn ie p rzyjm ują , i 
gdzie dia dostania kawałka chleba i noclegu  
dosyć jest gdy  przybysz p ow ied zieć  m o że:  
»Bracie jestem  g łod n y  i łaknący spoczynku.<<

W krótce brat G ian -B attista  u d a ł s ię  na 
pierw szą sw oję w yp raw ę, a p ieczę  nad p rzy­
prow adzen iem  do skutku w odociągu i na­
praw y m ły n ó w , p oru czy ł p ew n em u  znają­
cem u się na tern neoficie. Oddalając się  pisał: 
że  chcący wstąpić do klasztoru pod zarząd  
superyjora K arm elitów  w schodnich, m ogą się  
zgłosić, a klasztor dla ich przyjęcia n iebaw em  
W ystawiony będzie. Z w ićd ził potćrn A zyję  
m niejszą, w yspy A rchipelagu, i żeb ra ł po u li­
cach K onstantynopola, zbierając w szęd zie  ja ł­
m użnę w  Im ię Boga, a po u p ły w ie  sześciu  m ie­
sięcy  w rócił z summą 2 0 .0 0 0  fr., dostateczna  
do opędzenia p ićrw szych potrzeb budow y. N a­
reszcie  w  dzień B ożego Giała, w łaśn ie  w  siedm  
lat od tego  czasu , jak Abdallah basza m ury  
starego klasztoru w  p ow ietrze w ysadził, m nich  
na n o w y  klasztor za ło ży ł kamień w ęg ie ln y .

W  końcu roku w yczerp ała  się zebrana  
sum m a. Brat Gian-Battista p od różow ał zn o w u , 
tą razą do G recyi i W łoch i po raz drugi 
ze znaczną w rócił sum m ą, ożyw iając tym  spo­
sobem  wstrzym aną w praw dzie,a le  ju ż  do przy­
jęcia  podróżnych służącą budow ę. Lam artine, 
T aylor , Cham pm artin i Dauzatz doznali tam  
przytu łku  w  podróży sw ojćj do P a lestyn y .

T ym  sposobem  brat Gian-Battista, lubo już  
sześćd ziesią t-le tn i, bez p rzerw y nad sw ojem  
d ziełem  pracuje. Jedćnaście razy oddalał s ię  
z góry K arm elu i ty leż  razy pow racał. P ie l­
grzym ując ciągle przez lat sze ść , zb iegł p ó ł  
kuli ziem skićj : B y ł w  Jerozolim ie, Dam aszka,
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Beiruth , T y r z e , S y d o n ie , Jaffie , R o z e c ie , 
A lexandryi, Kairze, R am ie, w  T ryp olis (w  S y-  
ry i) , na górze Libanu , w  S m y r n ie , M a lc ie , 
Atenach, K on stan tyn op olu , T u n ecie , w  T r y -  
polis (w  krajach B erb ery jsk ich ), Syrakuzie , 
A g ry g en c ie , P a lerm ie , T a ren c ie , T u n e c ie ,  
A lg ierze i Gibraltarze; d oszed ł aż do M arokko. 
Z w ied ził ca łe  W ło c h y , K orsykę i Sardyniję, 
cala Hiszpaniję 1 część A nglii; w  końcu Fran- 
c y ję , która n ie  chcąc być w  pobożności od  
reszty  św iata ostatn ią , sw oim  datkiem przy­
czyn iła  się ró w n ież  do dzieła  ludzkości i cy -  
w ilizacyi, w znoszącego się w  m iejscu , gdzie  
b y ło  n iegdyś zbaw ienia d z ie ło  w ykonane.

Brat Gian-Battista zebrał ju ż  2 3 0 .0 0 0  fr. 
A  m y patrząc na tego św ięto b liw eg o  m ę ż a , 
oddajm y m u cześć, a lbow iem  w  naszym  czasie  
n iew iern o śc i przech ow ało  się w  nim jeszcze  
w iarą żyjące serce .

U H E R C E .

Na trakcie cesarskim z Dobromila do Sanoka , 
niemal trzy m ile od Sanoka , leży włość Uherce, 
20 mil od stolicy krajowej odległa. Piękna równina 
zewsząd amfiteatralnie pasmami gór otoczona i 
przez środek rzeką Olszanicą do Sanu wpadająca 
przerżnięta, miejsce to nader przyjemuem czyni 
oku. Od poluduia mglisty Bieszczad z po za gór 
wychyla swe poważne czoło, a przylegle .wzgórza 
z rozliczuemi swemi przerwami, to w zieloną szatę 
urodzajnych smug , to w ciemny płaszcz lasów 
strojne, nie robią tego widoku dzikim , ale słodko 
rozmarzającym. Gościniec po pod górę hity, cią­
głym  swym ruchem zaludnia cale to m iłe ustronie. 
W środku rówuiuy, po za rzeką Olszanicą, widać 
Uherce, zewsząd zdobne w zielone drzewiny z po­
między dornków wystające. Piękne i obszerne za­
budowania , oraz dobry byt tutejszych włościan , 
miejscu temu zupełną nadają barwę miasteczka. 
Szczególniejszą ozdobą tej włości jest gustowny 
pałacyk , wymurowany przez teraźniejszego dzie­
dzica P. Karola Skibińskiego. Ładny murowany 
ltościołek z oddzielną wieżą , stawiany był z koń­
cem przeszłego wieku; zdobią go piękne malo­
widła oraz popiersie założyciela i jego żony. Co 
do kształtu i piękności wątpić należy , aby się 
w wiosce której piękniejszy znalazł kościółek. Wieś 
Uherce ma także ruską cerkiew, trwale i ozdobnie 
w najnowszych czasach wystawioną. Mieszkańców 
obecnie liczą tu do 2118, tych gospodarstwo w naj­
lepszym znajduje się stanie. NajcieUawszem jednak 
miejscem jest źródło mineralne , r. 1836 przez 
samego właściciela tych włości odkryte. Do 200

kroków za pałacem odległe, leży na wzgórzu, 
który podmywa mały potoczek. Mineralną tę wodę 
można policzyć do rodzaju źródeł siarczystych; 
podług prywatuego rozbioru składa się z przeważa­
jącej ilości cząstek siarczonych, saletrzanych, że­
laznych, chlorowych i naftowych, które tak znaczną 
ilość wodoroduego gazu wydają, iż go przy czer­
paniu w wypryskującej rosie dostrzedz można* 
W lekarskim względzie źródła te na szczególniej­
szą zasługują uwagę; wszelkie rany, choroby skórne* 
w najprędszym czasie leczą , w niemocach we­
wnętrznych najpomyślniejszy przynoszą skutek. 
Mnóstwo mamy przykładów, że tutaj ludzie, którzy 
straciwszy wszelką nadzieję dalszego życia , opu- 
szczcui już od lekarzy , ostatniej od zbawiennego 
źródła przyszli żądać pomocy; nadspodziewanego 
po kilku wziętych kąpielach doznali skutku, a 
wzmocnieni na sitach z przywróconem zdrowiem 
wesoło do domu wracali. Były nawet wypadki, 
iż w suchotach wody te ludziom nad grobem  
prawie juz stojącym, okazały się pom ocnem i; 
słabości hemoroidalne i ból zębów w najkrót­
szym uśmierzają czasie. Choroby rlieumatyczue, 
oraz llultsyje wszelkie szybko odpędzają; spruch- 
niale zęby wzmacniając od dalszego psucia się 
strzegą , a ból oczu przez samo przykładanie tej 
wody ua miejsce bolące, ustaje. Pomocne skutki, 
których w tak krótkim czasie niemal do tysiaca 
osób rozmaitych, z okolie przyległych, doznało i 
codziennie jeszcze doznaje (jakto z listów i świa­
dectw u dziedzica przechowanych naocznie się 
przekonać można), zjednało tej wodzie u ludu nar 
zwisko ś w i ę t e j ,  Czerpiąc takową przenoszą i 
przewożą ją w odległe Samborskiego obwodu strony. 
Sami lekarze, których kilku te miejsca ciekawo­
ścią zdjętych zwiedzało, przyznali z zadziwieniem  
wodom uhereckim moc cudowną i coraz wiecej 
osób z okolic Sanoka zjeżdza tu dla kąpieli. Liczne 
powody te skłoniły gorliwego o dobro cierpiącej 
ludzkości dziedzica do wystawienia porządnej studni 
i założenia wygodnych do kąpieli łazienek. Jakoż 
obudowano źródło, z którego, ;dwoma pompami 
wodę do ogrzewania i znowu zimną prosto do 
kąpieli się sprowadza. Ośm zaraz obok porządnie 
wystawionych łazienek opatrzone są 16 wannami, 
do których drewniane rury wodę ciepłą lub zimna 
podług upodobania sprowadzają. Obecnie Zamyśla 
jeszcze właściciel, dla wygody odwiedzających, po­
rządne wystawić pomieszkania. Jako pochwały 
godny czyn wymienić i to należy, że posiadacz 
wiecznerm czasy dwie łazienek dla duchowieństwa 
obrządku łacińskiego greckiego, dyjecezyi prze­
myskiej , trzecią zaś dla ubogich bezpłatnie do 
użycia zapisał —  Na przyległem wzgórzu, o kilka 
kroków od wód siarczystych, odkryto także żelazne 
kwasliowate źródło, do bardyjowskich podobne, 
które również na kąpiele użyte będą. P rz y je m n o ść
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Kiicjeca , w najrczliczniejsze widolti obfitującego , 
świeżość powietrza, uadzwyczojna taniość żywności, 
°raz skuteczność niepospolita tych wód, wniosko­
wać każą, iż kąpiele w Uhercach, skoro tylko zna- 
jomszemi w kraju naszym się staną, licznie na­
wiedzane bąda , zwłaszcza, ze co do małych ko­
sztów , z jakiemi się tu leczyć m ożna, żadne im 
zagraniczne i krajowe źródło nic sprosta. Nie mniej 
* badacza przyrody Uherce także zastanowią; znaj­
dzie się tu wiele we względzie mineralogii i bota­
niki ciekawych przedmiotów. Kamieii w ęgielny, 
nafta, rudy żelazne i srebrne w pokładach ziemi 
°zęsto się pojawiają. Pod historycznym względem  
Uważając U herce, nadmienić wypada: źe juz 
W 16tym wiekn jako obronny zamek przeciw na­
padom tatarskim i pogranicznych Węgrów spo- 
*ninane bywają. Aż do najpóźniejszych czasów 
znajdował się tu jeszcze starożytny dwór obszerny, 
°dwiecznemi lipami ocieniony i zewsząd stawami 
otoczony; prowadziło do niego kilka bram dużych, 
lecz miejsce to właściciel po wielkim pozarze, 
który wszystko w perzynę obrócił , na gustowniej- 
*ze i wygodniejsze w dzisiejszych czasach prze­
robił pomieszkanie. P•

CESARZ FRANCISZEK I HRABIA 
HOHENWARTH.

Ur ab i a  H o h e n w  ar th ,  z m ar ł y  jal io a r cyb i skup  wi ćdeń -  
ł k i , w p r z ó d  j ako  kanoni k b y ł  nauczyc ie l e m n a s t ęp c y  
t r o n u  Franciszka, a za dó j śc iem j eg o  pe ł no l e t no ś c i  w y ­
nie s iony  zos t a ł  na  god no ść  b i skupa  w St .  Pe l t en .  F ran­
ciszek  o b r a n y  c esa r zem kaza ł  ca  wdz i ęcz ną  pamiątkę  
w  j e d n y m  z sw o i ch  p o k o j ó w  zawies i ć  p o r t r e t  Drabiego.  
P o  śmierc i  k a r d yn a ł a  Migazy,  a r cyb i skupa  wićdeńsk i ego ,  
H o h e n w a r t h  p r z y b y ł y  d o  s to l i cy ,  aby z n a j d o w a ć  się na 
u ro cz y s t oś c i ac h  p o gr z eb o wy c h , !  p r z y  tej  okol iczności i  o d ­
wi edz i ws zy  cesarza ,  z os t a ł  r adoś n i e  w z r us zo n y  na w i do k  
s wo je go  p o r t r e t u .  Ce sa rz  to  pos t rzeg ł szy ,  rzecze  ws k az u ­
j ąc  na o b r az :  »Cóz sądzisz,  k tóz t o  b y ć  m oż e ? «  Sk ro mn ie  
o d p o w i a d a  H o h e n w a r t h :  s j e ź l i s i ę  nie mylę ,  j es t t o  b i sknp 
W St .  Pe l t en .«  —  »Myl i sz  s i ę , «  rzecze  z n o w u  cesarz 
ściskając r ękę  h r ab i ego  , s j es l to  arcy biskup w iedeńskiA  
I  t emi  s ł o w y  ozn a j mi ł  m u  j e g o  wyw y żs z en i e I

Z P r a g i .  Czasopism a czeskiego m u zeu m , drugi  
ze szy t  za r.  1837 w y s z ed ł  i zawi ćra  : 1) Sp i tygn i ewa  sąd,  
p r ze z  dra.  Cbmeleds k iego ,  i t łu ma c z e n i e  n i ek t órych  ucin-  
k ó w  Ma rc i a l i s owyc h ,  p rz e z  F . L . C z e l a k o w s k i e g o .  2)  Z to t a  
śc i e ż k a ;  d o da t ek  do  dz i e jów czeskiego h an d l u  w  daw-  
Dych wi ekach  , p r i e z  Fr* J .  S iamę .  3)  S p r a w a  o życiu  
t t my s ł owć m teraźnie j szych cz a s ów p r zez  dr .  K.  A m e r -  
l inga (da l szy  ciąg) .  4)  Kr ót ka  s p r a w a  o  wyna l ez i en i u  
Umieję tności  ks i ęgot łoc twa ,  p r zez  J.  B.  Ma łego.  5) O  ideal-  
no ś c i  z mys łu  widzenia ,  p r ze z  d r .  i prof .  J a n a  Purkyni e .  
6 )  Do da t ek  d o  dz i e jów praskić j  ws zechn i cy ,  p r zez  dr .  i 
p r o f .  Ant .  J u ng m a n n a .  7)  Cz yn n ośc i  t ow a r zy s t wa  n a ­
r o d o w e g o  m u z e u m  czeskiego.  8)  Dr obnos t k i ,  F .  J . S I ń m y .  
0 )  Li t e r ack ie  wi adomośc i :  a j  r Dzie j e  domuHabsburskiego,<t  
p r z ez  księcia E .  M.  Lic hn owsk ie g o  ( p o  n i emiecku,  dz i e ł o  
z d ob r oc i  za l econe ) ,  bj P auli P aulirin i uiginti artium  
liber etc, E didit Jos, M uczkow ski  ( dz i e ł o  to  o p i su j e  o w ą

s ł a w n ą  księgę,  zna jdującą  się w Kr akowi e ,  w ks ięgozbiorze  
Jagi e l lońskim ( w  r ę k o p i s m i e ) , p r zy p i s y w a n ą  c z a r o w n i ­
k o wi  T w a r d o w s k i e m u ) ,  c) G lagolita  C lozianus etc. E d id it  
B. K opitar  ( o p i s an e  dz i e ło ,  z d oda n i em p o c h w a ł y  i z a ­
lecen ia ,  na j aki e  zas ługu je ) ,  d l  W y i m c k  z l istu,  p i sanego  
z M o s k w y  d. 21.  lutego b. r. e j  N o w e  czeskie książki .  
10)  S p r a w a  o Cześkiem M u z e u m .  Do ł ąc z o n y  jes t  w  d o ­
da t ku  : W y c i ą g  z ob l i czeń  czeskiego Mu z e u m śc i ągaj ący  
się do d o c h o d u  i w y d a t k ó w  składki ,  z lozonć j  w  r .  1836 
w  celu w y d a w a n i a  p o ż y t e c z n y c h  ksiąg czeskich.  ( T o  o d  
r .  1831 t rw a j ą c e  t o wa r z y s t w o  Ma tk i  czeskiej  w P r a dz e ,  
w  celu d o p o m a g a n i a ,  a by  w y t ł a c z a ć  i r ozsze rzać  p o ż y ­
t eczne  dzieła  czeskie,  godne  j e s t  także i u nas n aś l a dowa n i a ,  
a o sob l iwi e  , g d yby  się t o wa r z y s t w o  za j ę ło  w y d a w a n i e m  
dzi e ł  t e c h n i c z n y c h ,  n a u cz a ją cy c h  r ze mi os ł  i r ę ko d z i e ł ,  
k tó ry ch  w  kra ju  miszym n i edos ta tek  cicrpTćmy!)  A ,

Z W a r s z a w y .  W o j c i e c h  S z y m an o w s k i  o g ł o s i ł  
p r e n u m e r a t ę  ua t ł u m a c z c i e  dzieła ,  pod  t y t u ł em.  Środki 
Zgłębienia sz tu k i tea tra lnej, n ap i sanego  w  j ęzyku  f ran-  
cuzhim p r zez  znakomi tą  a r t ys tkę  d r a m a t y c z n ą , n i egdy  
p a n i ą  T a l m ę ,  a t e r az  h ra b i nę  Che lo t ,  z d o m u  Yanhovc .

W  P e t e r sb u rg u  wy s z ł a  nie d a w n o  w  2ch częśc i ach  
H istory ja  w yp ra w  w  T u rc y i a zy ja lyck ie j cv la tach  1828 
i 1829;  dz i e ło  , w  h t ó r ćm sam książę Paszkiewicz  mi a ł  
mieć  udzia ł .  A u t o r  o p o w i a d a ,  że dz ie ło s wo je  p o  d w a -  
k roć  księciu o d c z y t y w a ł  i od t egoż  wie le  u z u p e ł n i e ń  i 
s p r o s t o w a ń  o t r zy m ał .  Dz i e ł o  z acz yna  się op i sa n i e m te a t r u  
w o j n y ,  k r a j ów p o  o bu  s t r onach  K a u k a z u ,  o r az  p o g r a ­
n i cz n yc h  p r ow i nc y j  t u r eck i ch .  W y p r a w y  p r ze d s t a w i on e  
są w p o r zą d k u  c h ro n o l o g i c z n y m z obsze' rne'm , do l t ł ad-  
ne'm i a u t e n t yc z n e m  p r z y t oc z e n i e m  o p e r ac y j ,  i lości  w o j ­
ska ,  s t r a t  i t- p.  J e s t to  więc  nie t y lko  dla  spccy ja lne j  
b i s t or y i  r z e c z o n y c h  w y p r a w ,  ale t akże  w ogóle  dla p o ­
znan ia  kaukazt t i ch p r ow i n c y j  n a d e r  w a ż n e  p i smo.

J e d n o  z pism c z a s o w y c h  t w i e r d z i ,  że  mieszkańcy  
z na d  M e n u  pi e rwsi  p r zyby l i  d o  L i t w y , a u j r zawsz y  
r z e k ę , zawo ł a l i ,  że to N ie -M e n  i p r ze z  t o  tćj  r zece  n a ­
d a n o  nazwisko  N ie m e n !

W a ż n y m  j e s t  s z czegółem,  że wł aś n i e  na j znakomi t s i  
j en i us z e  i ks iążęta  l i t era tu ry  angielskićj  nie pobieTal i  
n a u k o w e g o  uksz t a ł ccnia  w  sz ko ł ach ,  Jecz cze'm są,  sami  
to  sobie  winni .  Tak imi  byl i  między p o e t a m i :  Szeksp i r ,  
B u t l e r ,  P o p e ,  S p e n c e r ,  S w i f t ,  G o l d s m i t h ,  B e a u m o n t ,  
F l e t s c b e r ,  Be n  J o h n s o n  Bu r ns  i t. d . ; między u c z on y mi ,  
f i lozofami ,  dz ie jopi sami  i t.  d: N e w t o n ,  Be nt l ey ,  dr.  L a r d -  
n er ,  U ams t e a d ,  Sa under sOn,  S imptoD,  C l a r en do n ,  Hunie ,  
R o b e r t s o n ,  J e n n c r ,  B r o w n ,  H a r ye y ,  D a wy ,  l ord  B a c ou ,  
S ba f t e sb u ry ,  H obbe s .  T a k ż e  mi ędzy  wo d z a mi  i po l i t y­
k a m i :  M a r l b o r o u g b ,  Cl iye,  j e n e r a ł  Wol f e ,  lord Bor l e igb ,  
C r o m w e l l ,  H u i n p d e n ,  s i r  W a l t e r  Ba l e i gh ,  s i r  Wi l l i a m 
T e m p i e ,  Bur kę ,  Pi t t  i wie lu  i unych  uie p o b i ć r a l o  s zko l ­
n ego  n a u k o w e g o  w y c h o wa n i a .

Największa  sala w E u r o p i e  j e s t  tak z wa n a  sala 
popisów  w ojskow ych  w  M o s k w i e ;  ma  długośc i  s tóp 508,  
szćrokośc i  170, wysokośc i  50 i z b u d o w a n a  j e s t  bez p o d ­
p o r y  s ł u p ó w .  W  niej  m o ż e  2000 p i e c ho t y ,  a 1000 j a z d y  
Ćwiczyć się w  bron i .

Je de n  z dz i enn i ków f rancuzk ieb  w r o z p r a w i e  o h i ­
sz pańskich  s t o s un k a c h  t e r y t o ry j a l ny c b  p ow i a d a  , że 
w E s t r e m a d u r z e  zna jdu je  się las d ę b o w y ,  p r z e d s t aw i a j ąc y  
na j zawi kł adszy  gordyj ski  węze ł  wszys tk i ch  p r a w n y c h  
s t o su nk ó w.  Ziemia ,  na którćj  wzras t a ,  n a l eż y  do  ko pa l u  
a tmadyj sk i ch ,  d r zewa  są własnośc i ą  drugiej  gminy,  o w o c e  
z d rz e w,  k t ór emi  wykarmi aj ą  n i e r og ac i zn ? ,  n a j znakomi t ­
sze b o ga c t w o  kra ju ,  Dależą do  t r z e c i ć j  gminy,  a p r a w o  
zb i er au i a  s u c h y c h  gałęzi  j e s t  wł as no śc i ą  c z w a r l ć j .  
P r z e t o  admini s t r acyj a  tego l asu ma do  czynieni a  ze cz t e­
r em a  gminami ,  sk ł ada j ącemi  się z t ys i ęcy  głów,  maj ących  
w  tćm tak ró żn y  i n t e r e s ,  a dja a d w o k a t ó w  jes t t o  n i e ­
w y c z e r p a n e  ź r ó d ł o  wi ecznyc h  z a wi k ł ań  i p r o c es ów .
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Na j ed z y m * t a ń c u j ąc y c h  w i e c z o r ó w  u N a p o l e o n a  

b a r d z o  m u  się p o d o b a ł a  ś l iczna pan ienka  ; N a p o le o u  
p y t a ł  matki  t e jże  o jćj  p r z y m i o t y :  »Ach ,  Najj .  Panie ,*  
r zek ł a  z a c h w y c o n a ,  » moj a  córka  mó wi  pięc iu j ęz y ka mi ,  
t ań c z y  j ak pan i  G a r d e ł ,  j ezdzi  k o nno ,  apidwa jak prim a  
donna  wł oską ,  gra na arfie. . .« —  »A Czy umie'  szyć  i zua 
»ię na k u c h n i ? «  z n o w u  pyta  N a p o l eo n .  T u  matka  za­
s t a no wi ł a  się,  l ecz o d p o wi ed z i a ł a :  »I to umid moja  córka.« 
 » W i ę c  w i ns z u j ę , « r zecze  m on a r c h a ,  s a l b o wi e m  g o s p o ­
d a r s t w o  d o m o w e  p r z y  wdz i ękac h  i t a l en t ach  czyni  kobie tę  
p r a w d z i w i e  u ż y t eczną  s po ł ecznoś c i . a

O p e r a  w ł o s k a  w  C h i n a c h .  Z dzieła  o C h i ­
n a c h ,  w y d a n e g o  w  r o k u  zes z ł ym w  L o nd y n ie  p r zez  J o h n a  
F r a n c i s  Davis  E s q . , w y j m u j e m y  n as t ępu j ącą  w i a d o m oś ć  
o  wy s t ą p i en iu  t o w a r z y s t w a  o pe r y  włoskie j  w  M a c a o : 
^ C h i ńc z y c y  są wielkimi  mi łośn ikami  p r ze d s t aw ie ń  s c e ­
n i c z n y c h .  T-’at ra  b udu j ą  u s iebie na p e w n y  czas  tylko  
ze t rzc iny b a m b u s o we j .  A k t o r ow i e  nie b awi ąc  d ługo  na 
j e d n e m  miej scu,  z j ed n eg o  w  drugie  się p r z e n o s z ą ;  ale 
j akko l wi ek  ubogą  j e s t  część d r a ma t y c z n a  ich w y s t a w y ,  
za to  u b i o i y  są boga te  i p iękne.  Hole  kobićt  grają mę ż ­
czyźni .  Ch i ńc z yc y  w Ka n t on i e  zdziwi l i  aię b a r dz o  us ły-  
a z awszy  p r z yp a d k i e m  o p e r ę  eu r op e j sk ą .  P e w n e  b ow i e m  
t o w a r z y s t w o  o p e r y  włoskie j ,  w r ac a j ąc  z Ameryk i  p o ł u ­
d n i ow e j  p r zez  W s c h o d n i e  Indy j e ,  z.wie'dziło także  M a c ao ,  
gdzie p r zez  sześć  mies i ęcy  p r ze d s t aw ia ło  o p e r y  Ro s s i ­
n i ego.  E u r o p e j c z y k o w i e  i Ch i ńc z yc y  zbiegal i  się na te 
•widowiska.  Os ta tn i  dziwil i  się b a r d z o ,  że n i ewias ty  na 
s c en ę  Występują .  P o n i e wa ż  t o w a r z y s t w o  to w p o d r ó ż y  
ze  W s c h o d n i c h  I ndy j  do E u r o p y  d a w a ł o  t akże  p r z e d ­
s tawien ia  na p r zy l ąd ku  Dobr e j  Nadziei ,  j es t t o  wi ęc  p i e r w ­
s zy  i j e d y n y  p r zy k ł ad  o p e r  w ł o s k i c h , k t ór e  p o d r ó ż  
o k o ł o  ś wia t a  o d by ł y .

P s y  z ł o d z i e j a m i .  Dziwić  się p o t r ze b a  do  j a ­
kiego s topn i a  cywi l i zacy ja  n a w e t  p o  między psami  we 
F r a n c y i  górę  b i er ze .  Na b u l w a r a c h  w  P a r yż u  z dybać  
m o ż n a  p u d l e ,  k t ó r e ,  gdy p r z ec h o d zą c y  opuśc i  chus tkę  
l u b  laskę,  c hwyt a j ą  l akowe ,  u t r z yma j ąc  w  pysku ,  skaczą 
k o l o  właściciel i  tych  rzeczy,  ł u z ą  się i rozmai te  wyrab i a j ą  
p r z . ymi le n i a , jak gdyby  się kolo  p a n ó w  swo ic h  z n a j d o ­
wały, .  P r z e ch o d z ą c y  bawią  się tą f iglarną zinyś lnością  
p u d l ó w ,  ale te biegając  tu i ó wd z i e ,  znikają w k o ń c u ,  
gdy chus tka  p r zez  me  u c h w y c o n a  j es i  j e d w a b n a  lub 
b a t y s t o w a ,  a laska gdy ma zło t ą  lub s r ćb r ną  gatkę.  T o  
zaś p r zy t ćm j e s t  r zeczą  naj szczególniej szą,  że psy  te lak 
do k ł adn i e  s ię znają na wa r toś c i  chus tki  lub laski ,  per -  
k a l o wy c b  b o w i e m  chus t ek  i lasek z mos i ęż nemi  ga ł ­
kami  nie biorą .

Ż y w y  u m a r ł y .  P ew i e n  do t akiego s t opn i a  ulegał  
b i p o c h o n d r y i , że m u  się u r o i ł o ,  iz umar ł .  Nie p o ­
mo g ł y  ani n a m o w y ,  ani  p r o ś b y ;  nic nie j ad ł  p r zez  dni  
s i edm.  U ż y t o  nareszc ie  na s t ę pu j ąc e go  p o d s t ę pu .  W  p o ­
ko j u ,  w k t ór ym leżał ,  p o z a t y k a n o  okna,  kilku w e s o ł yc h  
m ł o d y c h  ludzi  u b r a ł o  się w suknie ża ł ob ne ,  przyszl i  do 
n i e g o ,  a zas iadszy d o  s t o ł u  obf icie j a d ł e m  i napo j ami  
z a s t a w i o n e g o ,  zabra l i  się ż y w o  do  p o t r a w  i but e l ek .  
C h o r y  z po cz ą t ku  wąt pl iwi e  pog l ąda ł  na t ycb  szczegól ­
n y c h  b a n k i e t n i k ó w , k tó r zy  pr zy  s ł a by m po ł ys k u  j ednej  
t y l ko  l a m p y  w  i s tocie  j ak d uc h y  wyglądal i ,  l ecz w  końcu 
n a b r aw sz y  se rca  i a p e t y t em  ich n a p r o w a d z o n y  na  to 
m n i e m a n i e ,  żc nie muszą  b yć  d u c h a m i ,  gdy z t aką p o ­
żąd l iwośc i ą  od da j ą  się r oz k o sz o m  bies iady,  z ap y t a ł  t ych  
i c b m o ś c i ó w : kto byl i  za j edn i  i czego cl i cą? »Je s t eśmy 
uma r l i ! *  zawoła l i  j edn o gł ośn i e  b ies iadnicy.  »Co ?  umar l i ?  
Czyliż umar l i  j a d a j ą ? « —  » 0  i jak j es zcze !  Siadaj  tylko 
z nami  kolego i s pr óbu j ,  a p r ze kona s z  się,  jak ci s m a k o ­
w a ć  bę dz i e i «  U r o j o n y  n i eboszczyk  nie d ługo  da ł  się

p r os i ć ,  w y s k oc z y ł  z ł óżka  i zas i adł  do  s t o ł u ,  a nie jadł- 
szy p i er we j  dni  s i e d m ,  można  się d o my ś l e ć  j ak gładko 
t er az  t a l e r ze  i bute lki  up rz ą t a ł .  P o  s k o ń c z o n y m  obiedzie 
usną ł  skutk i em d an e g o  m u  w winie  l eka r s t wa  i —  10 
go u l eczy ł o .

Z m i a n a  k o l o r ó w .  P e w n ć j  pa n n ie  za p owi e ­
d z i a ł e m ,  że dos t an i e  m ę ż a ,  ua to  zarum ien iła  sit- 
r um ie ń  się moj e  d z i e c i ę ,« r z e k ł em j e j ,  »jcźl i  nie chces* 
iść za mąż ,  nie będę  c i ę a wa ta l . «  P an oa  zb lad ła . sWidzę^* 
m ó w i ł e m  da l ć j ,  »pani  nie j es te ś  j eszcze  z de c y do w a n ą  i 
z o s t a w i am jćj  ki lka lal  czasu  do  namyśleDia.« Pann* 
p r zys t a ł a  na to i —  p o siw ia ła .

Z m i e n n o ś ć  c h a r a k t e r u  k o b i ć t .  Dla ozu*;  
czen ia  k ró t ko ,  a dob i tn i e  zmi ennoś c i  c h a r ak t e r u  kobie t  • 
tćj  ich ł a t wo ś c i  w s p os o b i e  n a j s przec zn i e j szym o dmi e­
niania wol i  i życze ń ,  różn i  poec i  r oz ma i c i e  się wyrażal i .  
Z n a n e  jeat  p o ws z ec h n i e  zdan i e  W i r g i l i u s z a :  F a n u m  
m utabilc sem per Jem in a  ( p r ó ż n ą  i zmi enną  j e s t  zawtą® 
niewi as t a)  Sz e ks pi r  p o w i a d a  w »KróIu  L e a rz e * :  O uHr 
distinguislSd  space o f  w om an 's w i l l !  (O nieog ran i czony  
wol i  kobiecej  za k r es ie ! )  T ę  sarnę myś l ,  l ub o  dowc ipn ie j  
j e s z c z e ,  w y r a ż a  p o c z c i w y  S a n c h o  P a n s a :  » U kobie ty 
mi ę d zy  t emi  d w o m a  s ł o w a m i  tak  a nie  nić ma  nawe t  
t y l e  miej sca ,  a ż eby  szpi lkę za tknąć .« W  p r ze d mi oc i e  ty® 
m o ż n a b y  p r zy t o c z y ć  p o wa g ę  nie j ednego  j eszcze  a u t or a .

P r z y g o d y  d w ó c h  m ł o d y c h  m a j t k ó w .  
W  j e d n y m  z dz i enn i ków angielskich c z y ta my  nas t ępu j ące  
op i sa n i e  c i e r p i e ń ,  p o n i e s i o ny c h  pr zez  d w ó c h  m ł o d y c h  
m a j t k ó w  z ok r ę t u  l i u i j owego Reuange,  k tó r zy  nie d a w n o  
c z ó ł ne m puści l i  się z Ma l ty  na mor ze .  Oba j  ci nie­
szczęś l iwi ,  z k tó r yc h  p i er ws zy  C o pe ,  drugi  C b a i n b e r s s i ę  
n a z y w a ł ,  byl i  w t e d y  pi j ani .  C o p e  u s n ą t ,  a C h a m b e r l ,  
s t r ac i ws zy  s wo je  w i o s ł o ,  p os ze d ł  tanże  za p r zy k ł ad e m 
t o wa r zy s z a .  O bu d z i ws zy  się naza ju t r z  spos t rzegl i ,  t e  się 
znacznie  od p o r i u  oddal i l i .  P rz ez  dwa  dni  krążyl i  koło  
wy s py ,  ale j ed n e g o  p oz b awi en i  wios ła  na p r óż n o  ebeiel i  
do b r zegu  zawinąć ,  Dnia  t r zec i ego wia t r  s Iny zagna ł  ich 
tak d a l e k o ,  ze j uż  w y s p y  do j r zeć  nie mogli .  G t ó d  ich 
d r ę c z y ł ,  a szczególnie  pr zgnieni e .  Deszcz  czasami  p a d a ­
j ą c y  p o d a i  im s p o s o b n o s ć ,  p r zez  mieszanie  w o d y  m o r ­
skiej z de s zc z ową ,  z aspoko i ć  c o ko l wi ek  pragnieni e .  T ak  
kilka dni  u p ł y n ę ł o ,  a żadnego  okrę tu  nie zdybal i  na 
mo rz u .  Praguieuie  coraz  im mocnie j  d ok u c z a ł o .  O k r o p n a  
r oz p a c z  o p a u o w a ł a  maj tków.  Dnia p ią tego naradza l i  się 
z s ob ą - i  u c h w a l o no ,  ażeby  śmierci  z d e t er mi nacy j ą  o c z e ­
k i w a ć ,  w tern p r z e k o n a n i u ,  że wi dok  ich t r a p ó w  za­
św ia dc z y ,  iż ani  uc i ekaj ącymi  ani of i a rami  m o t d u  nie byl i .  
Zo b owi ąz a l i  się p o d  p rz y s i ę g ą ,  £c t e n ,  k t óry  drugi ego 
p r z e r y je ,  nie tknie się zwł ók  n i eboszczyka .  P r zywiąza l i  się 
do  siebie p o w r o z e m  i oczekiwal i  śmierci .  T y m c z a s e m  
cz ó ł no  zaczę ło  nab ie r ać  w o d y  , którą  C o p e  ka pe l us ze m 
w y c z e r p y w a ł .  C h a mb e r a  zaś  st raci ł  wszelką  nadzieję  
życia  i j uż  p o j a wi a ł y  aię na nim znaki  zbl i żającego się 
z g o n u :  kurcz  p o w y k r ę c a ł  m u  c z ł o n k i ,  w y c h u d ł  s t r a ­
sz l iw ie ,  t wa r z  pa ł a ł a  g o r ą c z k ą ,  z ual  t oc»y ł  p i a n ę ,  a 
oc z y  j akby n i eż y we  nie po r us z a ł y  się wca le .  Ósme go  
dnia o dwi ąz a ł  się od  t owa r zysz a ,  i m i mo  p ró ś b  Co pe g o  
r zuc i ł  się w  mor ze .  Na da r emni e  t en spusc i ł  mu  l i nę ,  
Ch a mb r es  nie cbci a ł ,  czy nie mógł  jćj  u c h w y c i ć  i zn iknął  
w b a ł w a n a c h  morski ch .  Naza ju t r z  we 20 godzin po  śmierci  
Cb a mb e r s a  p o j awi ł  się okrę t  na m or z u .  C o p e  mi ał  za-  
l ed w o  sił tyle,  że mógł  dla dania  znaku w y s t a w i ć  k a p e ­
lusz na wiośle .  P ł y n ąc y  do  Ko n s t a n t yn o p o la  o kr ę t  j oń -  
ski wz ią ł  gc  na p ok ł ad .  Ma j te k  ten od  wi eczo r a  d. 15. 
do d. 24.  kwietn i a  nic nic j a d ł ,  ani  p i ł ,  wy j ąws zy  c o ­
kolwiek  w o d y  mo rs k i e j ,  k tórą  o dwi l za ł  czasami  s p r a ­
gnione u a p o j u  usta.
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